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Nie płaczcie, kiedy odejdę…
Nie wiem czy łatwiej powiedzieć nie płaczcie, czy nie płakać, gdy zabraknie obecności ukochanej osoby, uśmiechniętej, kochającej twarzy.
Nieraz, kiedy się słyszało żarty z ust Papieża, tak wysoko postawionej w świecie osobistości, razem śmialiśmy się, śpiewaliśmy, wołaliśmy na całe gardła – zostań z nami, zostań z nami – ale On nie mógł zostać – tylko tyle, że wracał.

A teraz już nigdy nie wróci – już nigdy…

On nas prosił, żeby nie płakać, gdy Go Pan Bóg zabierze, a myśmy nie mogli posłuchać i wylaliśmy morze łez.

Ale robimy tysiące białych kokardek na znak, że wypełnić chcemy Jego wolę – wstążeczki będą przynajmniej wesołe, nie zapłakane.

Papież Jan Paweł II był tak bezpośredni w obcowaniu – mówił, że jest jednym 
z nas i nie zdawaliśmy sobie sprawy z Jego wielkości. Był po prostu – Nasz.
Tymczasem już ponad sto lat temu był w zamiarach Bożych przewidziany.

W 1848 roku Juliusz Słowacki w wieszczym natchnieniu napisał wiersz: „Pośród niesnasek Pan Bóg uderza…”

Poznaliśmy ten wiersz dopiero teraz.

Cytujemy:

Pośród niesnasek Pan Bóg uderza
         W ogromny dzwon,
Dla słowiańskiego oto papieża
          Otworzył tron.
Ten przed mieczami tak nie uciecze
         Jako ten Włoch,

On śmiało, jak Bóg, pójdzie na miecze;
         Świat mu — to proch!

Twarz jego, słowem rozpromieniona,
         Lampa dla sług,
Za nim rosnące pójdą plemiona
         W światło, gdzie Bóg.
Na jego pacierz i rozkazanie
         Nie tylko lud —
Jeśli rozkaże, to słońce stanie,
         Bo moc — to cud!

On się już zbliża — rozdawca nowy
         Globowych sił:
Cofnie się w żyłach pod jego słowy
         Krew naszych żył;
W sercach się zacznie światłości bożej
         Strumienny ruch,
Co myśl pomyśli przezeń, to stworzy,
         Bo moc — to duch.

A trzeba mocy, byśmy ten pański
         Dźwignęli świat:
Więc oto idzie papież słowiański,
         Ludowy brat; —
Oto już leje balsamy świata
         Do naszych łon,
A chór aniołów kwiatem umiata
         Dla niego tron.

On rozda miłość, jak dziś mocarze
         Rozdają broń,
Sakramentalną moc on pokaże,
         Świat wziąwszy w dłoń;

Gołąb mu słowa w hymnie wyleci,
         Poniesie wieść,
Nowinę słodką, że duch już świeci
         I ma swą cześć;
Niebo się nad nim piękne otworzy
         Z obojga stron,
Bo on na świecie stanął i tworzy
         I świat, i tron.

On przez narody uczyni bratnie,
         Wydawszy głos,
Że duchy pójdą w cele ostatnie
         Przez ofiar stos;
Moc mu pomoże sakramentalna
         Narodów stu,
Moc ta przez duchy będzie widzialna
         Przed trumną tu.

Takiego ducha wkrótce ujrzycie
         Cień, potem twarz:
Wszelką z ran świata wyrzuci zgniłość,
         Robactwo, gad,
Zdrowie przyniesie, rozpali miłość
         I zbawi świat;
Wnętrze kościołów on powymiata,
         Oczyści sień,
Boga pokaże w twórczości świata,
         Jasno jak dzień.

Rozumiemy dziś – Papież miał od Boga przewidzianą misję, którą z całym wysiłkiem, zapałem i cierpieniem wypełniał. Wiedział, że świat z tego zamętu może wyprowadzić tylko młode pokolenie.

Kochał nas, a my Jego kochamy.

Zdajemy sobie sprawę, że wszystko co nam mówił, to zadanie dla nas do spełnienia.

Dlatego przestaniemy płakać, a zaczniemy działać.

On tam z nieba będzie nad nami czuwał.

Choć serca nam pękają

- nie płaczemy
